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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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TRUSKAWKI

Gdy patrzę najego zdjęcie, czuję ukłucie wsercu, bopodobny jest strasznie domoich chłopaków. Wykapany nasz. Napisałam doniego list, dostanie go, gdy będzie miał osiemnaście lat. Napisałam, żejest nas dużo, żemiałby tu trudne dzieciństwo. Ijeszcze, żego kochałam, żenie chciałam go oddać, ale musiałam.

Winternecie wchodziłam naróżne strony oadopcji zewskazaniem. Itak trafiłam naMonikę iMarka. Nauczycielka iurzędnik. Ludzie usytuowani. Napisałam donich napocztę. Mieliśmy wtedy laptop zastypendium socjalne zgminy, ale chłopaki nadepnęli naniego, jak leżał napodłodze, iprzestał działać. Ale zdążyłam wysłać im numer, Monika zadzwoniła. Pieniążków nie dawali, tylko jak szłam dolekarza. Zabrali mi go zaraz poporodzie, bym nie mogła się przyzwyczaić.

Oglądam, jak dorasta. Monika wysyła mi zdjęcia, jesteśmy znajomymi naFacebooku, oglądam synka (teraz mamy komputer z„innowacyjnej gospodarki”, dostaliśmy zgminy).

Widać pozdjęciach, żeTomeczkowi nic nie brakuje. Moje dzieci nie mają tyle zabawek coon. Naprzykład nie dostają wielkiego traktorka naakumulator, coon dostał natrzecie urodziny. Wiem, żezrobiłam dobrze, oddając go.

Doczwartego miesiąca brzucha nie było widać imiałam okres przez cały czas. Także ta ciąża to był szok. Amąż: – Znowu?!

Ja mu nato, żesama sobie nie zrobiłam.

Niby wżartach mówi, żemam kochanka wmieście. Stąd tyle dzieci. Ale czasami mam wrażenie, żenaprawdę tak uważa. Uważa też, żeżona jest odtego, żeby sprzątać, prać idawać można sobie wyobrazić czego.

Nie powiem, żeby to były gwałty, raczej takie zmuszanie doseksu. Mówił, żeto małżeńskie przywileje.

*

Popierwszym dziecku skończyły się truskawki.

Jak on się omnie starał. Miałam dziewiętnaście lat, uczyłam się wLublinie, wzawodówce, nakierunku kasjer sprzedawca. Koleżanka mnie zaprosiła dosiebie, pojechałam iakurat przyszedł on, zagadać, czy nadyskotekę pójdzie. Itak się zaczęło. Głupota młodzieńcza, jak to się mówi. Urodziłam się wmieście, ale wieś mi nie przeszkadzała, jeździłam dobabci pomagać wżniwa.

Przy nim czułam, żemogę mieć wszystko. Robił wpolu, apotem przyjeżdżał domnie pod szkołę. Jak miałam zachciankę, proszę bardzo. Truskawki wokresie zimowym potrafił mi znaleźć. Kupował natargu, te zagraniczne. Wsmaku paskudne. Ale dla mnie wtedy to nie miało znaczenia. Czułam się ważna. Izaczęło się życie.

Gdzieś popiątym dziecku oziębiło się zupełnie.

Zdążyłam się przyzwyczaić. Córka jest wszpitalu, ma chory kręgosłup. Założyli jej gorset, nazabiegi jeździ. Miałam ją odwiedzić wczoraj. Chciałam, żeby mąż dał choć parę złotych, ato nanapój dla niej, ato nacoś słodkiego. Ale uniego nie ma słowa „daj”. Trzeba mówić: „Pożycz”. Nie pożyczył, nie pojechałam. Syn naszczęście wziął zaliczkę zpracy, pojadę jutro.

Bounas jest taki tryb, żeskoro mąż zarabia,to są jego pieniądze. Mąż trzyma świnie. Obecnie ma ich trzydzieści dwie, zczego trzy maciory. Wzimie jeździ dolasu namiotły. Jedna sztuka złoty siedemdziesiąt. Tnie gałązki zbrzózek, apotem robi ztego miotłę. Dziennie nawet stówę można zarobić. Powsiach taki facet je skupuje.

Mąż zawsze ma przy sobie dwa tysiące. Wkieszeni napiersi, wportfelu. Dwa lata temu zgubił go wlesie. Siedział wkuchni ipił nalewkę zgwinta. Przeraziłam się: – Cosię stało?! – Daj mi spokój, nie rusz mnie – odpowiedział. – Portfel zgubiłem.

Bardzo rzadko się upija, wtedy mu się zdarzyło. Nadrugi dzień chłopaki zamiast doszkoły pojechali dolasu szukać portfela. Nigdy wcześniej nie widziałam, bycoś go tak ruszyło.

Teraz był ślub syna, można powiedzieć, żesama go sfinansowałam, wzięłam kredyt wBocianie. Będę go spłacała. Mąż pożyczył synowi nawódkę.

On uważa, żeutrzymanie domu to moja sprawa. Dokłada naświęta naprzykład, kiedy chce, żeby mu „bałagan”, czyli taką sałatkę warzywną, zrobić. Ale poza tym to prawie nic.

Chodzę doopieki. Lepiej zaświecić oczami, niż żyć wnędzy iliczyć namęża. Biorę rodzinne, czasem zasiłek celowy, zapomogę. Jest tego jakieś trzy tysiące.

Są tacy sąsiedzi, comyślą, żejak dzieci dużo,to izasiłek duży, więc powodzi nam się nie wiadomo jak. Atu codziennie trzeba kupić osiem bochenków chleba, kilogram mortadeli czy innej wędliny, parówek, żeby każdy się najadł, dwa kilo, tylko naobiad cztery kilo kartofli trzeba obrać. Ubrania kupuję wciuchlandzie. Żyje się zdnia nadzień. Zmężem już się nawet nie kłócimy, wystarczy złe słowo ikilka dni milczenia. Starsze dzieci mnie wspierają, on wtej rodzinie jest sam.

Gdzieś przy dziesiątym dziecku zaczęłam się czuć jak jedna zjego macior. Rozmnaża je, rozmnaża imnie. Chlew stoi napodwórku, dom też jak chlew. Wodę dopiero wtamtym roku doprowadziliśmy. Wcześniej trzeba było zzewnątrz przynosić.

Pocowoda, dziwił się.

Łazienka jest wylana, ale narazie nic tam nie ma.

(Starszy syn: – Teraz powypłacie mam zamiar kupić płytki. Boulubione wyrażenie ojca to „zczasem”. Więc sam pan rozumie).

Dotej pory prałam nadworze, tam pralka była ustawiona. Azimą wnosiło się ją dosieni. Płukałam wzimnej wodzie. Teraz kupiłam używaną, stoi wkuchni. Dla niego problemem jest, gdy dwa razy dziennie się pierze. – No gdzież tyle wody pójdzie.

Powiedział panu, żetelewizor nowy jest? To też zwypłaty syna. Jego zajmuje, żeby kupić nową klatkę dla świni albo coś dotraktora. Taki charakter ma poprostu.

Troje dzieci jest nieochrzczonych. Sto złotych to kosztuje,to ja już wolę najedzenie dać. Był taki ksiądz wsąsiedniej parafii, wszystkich chrzcił, ito zadarmo, ale poszła złośliwa plotka, żeon toby nawet psa ikota ochrzcił, ijuż tego nie robi. Wtamtym roku już miałam ich ochrzcić, ale żeposzłam doszpitala zsobą nanerki, więc nie miałam jak.

Gdzieś podwunastym dziecku zaczęły się problemy zpomocą społeczną. ŻeJarek nie chodzi doszkoły, dostał kuratora. Panie zopieki miały pretensje też, żenie sprzątam.

Ale pan zobaczy, jak wygląda dzień męża. Teraz wdomu została dziesiątka dzieci. Wstajemy opiątej. On ma tak: dać świniom, przyjść naśniadanie ipójść doroboty. Aja mam tak: rozpalić, nagrzać wody wtym dużym garnku, domycia. Umyć młodsze dzieci, ubrać, dać śniadanie, naszykować doszkoły, autobus jest oszóstej pięćdziesiąt. Wtedy mogę myśleć, żeby coś sprzątnąć izacząć robić obiad. Akiedy się miało jeszcze brzuch cały czas,to szkoda gadać nawet. Jak mnie bolą nerki, bomam kamienie, potrafię nie spać całą noc. Ostatnio naprzykład przyniosłam kartofli zpiwnicy izaczęłam nazaś obierać.

Oto nasza rodzina:

Agnieszka, dwadzieścia cztery lata, ma swoją rodzinę już, potechnikum hotelarskim, miała wyjechać doAnglii dopracy whotelu, ale zaszła wciążę izostała, mąż docieplenia robi, mają dwoje dzieci.

Piotrek, dwadzieścia trzy lata, pracuje wciesielce, wykształcenie podstawowe, mieszka użony.

Jarek, dwadzieścia jeden lat, pracuje dorywczo przy ciesielce, wykształcenie podstawowe.

Ania, dwadzieścia lat, uczy się wtechnikum hotelarskim, zdaje maturę wtym roku, zjej planami nie wiadomo, jak jest, mieszka zchłopakiem, który chce stawiać kurnik, być może osiądzie nagospodarce.

Kacper, dziewiętnaście lat, skończył zawodówkę, mechanik, ale pracuje wwykończeniówkach – tynki. Lubi też dłubać wsamochodach.

Michał, osiemnaście lat, uczy się wgimnazjum iwylewa posadzki, wiąże ztym swoją przyszłość.

Ola, siedemnaście lat, gimnazjum, powtarza klasę przez ten szpital ichory kręgosłup. Jeszcze nie wie, cobychciała robić, ale chętnie poszłaby nakucharkę.

Kewin, piętnaście lat, gimnazjum, zawzięty gospodarz, lubi robić wszystko związane ztraktorem, zna się nanim jak mało kto (napomysł imienia wpadł mąż, bowtedy akurat leciał wtelewizji „Tańczący zWilkami” zKevinem Costnerem wroli głównej. Chodziło oimię takie nieoklepane właśnie).

Mateusz, jedenaście lat, podstawówka, jak dorośnie, chciałby jeździć traktorami. Zdolny mechanik, rower sam rozbierze inaprawi.

Krzyś, dziewięć lat, podstawówka, lubi traktory, szybko liczy, mówi, żechce być rolnikiem.

Jakub, osiem lat, podstawówka, uczy się nieźle, uwielbia klocki.

Karol, siedem lat, podstawówka, ładnie maluje kolorowanki.

Natalia, sześć lat, podstawówka, ma dobrą pamięć, puzzle zpięćdziesięciu elementów wpięć minut ułoży.

Tomek, trzy lata, naostatnie urodziny dostał wielki traktorek, wnowej rodzinie jest mu dobrze.

Ludzie surowiej oceniają kobiety, mężczyzn lżej. Może dlatego, żekobieta nad wszystkim powinna panować. Amężczyzna to taka bardziej podpora, ale wnaszej rodzinie tego nie ma. Jak coś nie tak zdzieckiem,to zawsze najpierw wina matki. Boli mnie bardzo, żenasze uczyć się nie chcą.

*

Urzędniczki zopieki społecznej:

–Dajemy dużo rzeczy wnaturze, boona tylko gazety kolorowe bykupowała. Mąż mówi, żetylko komórka iinternet ją interesuje.

–Aon taki zaradny, przy dachach dodatkowo oprócz świń robi.

–Miesięcznie około trzech tysięcy potrafi wyciągnąć. Nie daje narodzinę? Może ją ogranicza, bogospodarzyć nie potrafi.

–Dogadania to pierwsza.

–To prawda, mąż nie angażuje się wsprawy wychowawcze, mało rozmawia zdziećmi, ale może poprostu ma takie starodawne podejście.

–Katechetka miała przez nią kupę nieprzyjemności, żete dzieci były nieochrzczone. Apotem to już nawet ksiądz mówił, żebez pieniędzy ochrzci.

–Dzieci się nie myją ibrudne idą spać.

–Dla niej pomoc społeczna to sposób nażycie.

–Asystent rodzinny kazał jej zacząć malować ściany wizbie chociaż pokawałku,to pomalowała, kawałek. Dlaczego mężowi nie? To bytrzeba już asystenta pytać.

–Wodę im założyliśmy. Gospodarka komunalna wzięła izrobiła. Bojeżeli tylko byliczyć nanią,to ona nigdy bytego nie zrobiła.

–Ona najchętniej toby rodziła isprzedawała, ale nie może. Zato ostatnie napewno wzięła duże pieniądze.

–Jedno dziecko przehandlowała, adwoje oddała.

*

Pojedenastym dziecku straciłam pamięć.

Znowu zaszłam wciążę. Jak zwykle. Męża nic nie obchodziło.

Wszpitalu doktor powiedział, żemogę oddać. Oddałam, wiedziałam, żejak ono zostanie wdomu, będzie ciężko. Chłopczyk. Apotem nagle znowu zaszłam wciążę. Znowu oddałam. Dziewczynka. Nawet ich nie widziałam, nie wiem, jak mają naimię. Wstydzę się tego. Wymazałam ich zpamięci (płacz).

*

Mówi on: – Czy zdużą rodziną ciężko? E tam ciężko. Wychowałem się wdużej rodzinie itak mi już zostało. Pomoc społeczna? Żonka coś tam działa, coś tam jej dadzą. Ja tam nie chcę odnikogo nic. Prosił nie będę. No ludzie, ja? Tu, wwiosce, każdy liczy nasiebie. Dosąsiadów się nie chodzi. Kiedyś jeden ciągnik był wewsi, pożyczało się, kontakt był większy. Teraz ciągnik ma każdy. Ja nikogo onic nie proszę. Jeszcze ludziom kasę pożyczam. Jeden to mi wisi trzysta, drugi pięćset. Kasy to umnie jest. Mam tyle, comi trza. Anie tak, żejak mówią, dzieci masz dużo, nie masz nic. Plazmę mamy trzydzieści dwa cale. Naświęta bije się świnię, mamy swoją wędzarkę, kiełbas się narobi. Aby tylko roboty było.

–Cobypan powiedział ludziom, którzy uważają, żeich nie stać nadziecko?

–E tam, nie mamy oczym gadać.

*

Poszesnastym dziecku powiedziałam „dość”. Szesnaste to właśnie Tomek. Mam go tylko nazdjęciach winternecie. Odczasu, gdy się urodził, już nie uprawiamy seksu zmężem. Trzy lata.

Mąż zawsze był tego zdania, żeto ja powinnam się zabezpieczać. Brałam kiedyś tabletki, zaczęłam poktórymś tam dziecku, ale nie działały, organizm rozregulowany. Prezerwatyw nie chciał używać, bomówił, żeto jak wrękawiczce. Brałam zastrzyki, żeby nie zajść wciążę. Ale przestałam. Nie dopuszczam go dosiebie. Ma oto pretensje. Wstaje czasem wnocy, żeniby wody się napić, przychodzi dopokoju, gdzie śpię znajmniejszymi dziećmi, ipyta, czy przyjdę doniego. Ja twardo, żenie. Tam zresztą, wjego izbie, też dzieci śpią. Zawsze było to takie upokarzające dla mnie, żeprzy nich musimy to robić. Nic nie usłyszą, mówił. Ale już doniego nie chodzę. Nie zmusi mnie.

Marzenie? Mam takie jedno. Wsierpniu będzie dwudziesta piąta rocznica ślubu. Srebrne gody. Marzę otym, bymój mąż gdzieś mnie zaprosił. Ale boję się, żeon nie pamięta dokładnie daty naszego ślubu. Wie, żeurodziłam się wczerwcu. Ale którego dnia to już nie. Aon nakażde imieniny czy urodziny dostaje jakiś drobny upominek. Ostatnio miał kupione dogolenia zAvonu. Zamówiłam mu. Awczerwcu naurodziny dostał perfumy Blue. Pewnie nawet nie zwrócił uwagi, psika się najwyżej przed weselem.

Ostatni raz był dla mnie czuły, jak leżałam wszpitalu nanerki. Przyjechał izapytał, jak się czuję. Dał mi buziaka. Pierwszy raz odtrzech lat. Bowcześniej pocałował mnie naweselu córki. Choć to było trochę wymuszone, boorkiestra grała takie przygrywki, żepaństwo młodzi się całują, potem drużbowie ipotem rodzice. Zrobiło mi się wtedy przyjemnie. Poczułam się jak kiedyś, jak byłam młoda ikupował mi truskawki.

Kocham go cały czas, mimo wszystko, ale to już jest kwestia przyzwyczajenia. Te uczucia, które były wcześniej, dalej są. Niestety, nie udało się ich zabić. Gdyby człowiek je zabił, inaczej bypatrzył nażycie. Lepiej może, zresztą nieważne.
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ROZGRYWKI TAKTYCZNE

Zbigniew, kierowca PKS: – Żeztego dziecko będzie, pojęcia nie miałem. To kobieta powinna smyśleć.

Mariusz, lakiernik: – Ciąży nie zauważyłem,to przez jej budowę ciała.

Mikołaj, uczeń: – Pan Bóg tak chciał, potrzebował naszego aniołka usiebie.

SYN ZBIGNIEWA

Czuję się jej ofiarą,to ona sama mnie dotego skłoniła. Winy swojej żadnej tu nie widzę. Znałem ją wcześniej jako pasażerkę. Bywało, żeidwa razy dziennie jeździłem przez jej miejscowość. Woziłem ją, jeszcze jak doszkoły chodziła. Ja wiem, żeprzed prokuratorem zeznałem, żenatrzeźwo bym jej napewno nie dotknął, bobrzydka ibrudna. Ale jak się ubrała,to nie była taka brzydka. Awtedy jakoś tak się odpierniczyła, bonaegzaminy wszkole jechała.

Znali ją wszyscy kierowcy PKS. „O, laska”, pocichu śmiali się najej widok. „Jak ktoś chce,to może znią iść”. Ona bardzo interesowała się komunikacją. Wiedziała, gdzie który jeździ, napamięć znała trasy. Chwaliła się, żeprawo jazdy zrobi iteż będzie kierowcą. Ale nie zrobiła, gdzie tam. Gdy wsiadała,to lubiła zagadać: „Cześć, kolego, cosłychać, jak tam natrasie, cotam wpekaesie”. Jak tylko było wolne miejsce,to siadała zprzodu. Obok kierowcy właśnie. Itak męczyła tym gadaniem, żenie raz się prosiło, bydotyłu przeszła. To było wjesieni. Pamiętam, żeciężarowe buraki woziły. Wiadomo, jak buraczarze jeżdżą,to jest trudniej nadrogach. Dojechałem doLublina, pasażerowie wysiedli. Jadłem kanapkę iliczyłem utarg. Nagle podeszła ona. Zapytała, cosłychać. Ja jej nato: wszystko wporządku, bocotam może być słychać. Aona domnie: może byśmy się trochę pokochali? Iżedzięki temu będzie miała szczęście naegzaminach.

Odparłem, żemam dzieci, żonaty jestem icoona sobie myśli. Miałem wtedy ponad pięćdziesiąt lat, ona jakieś dwadzieścia. Dotej pory nie wiem, dlaczego mnie wybrała. Ani ja brzydki, ani przystojny. Średni. Powiedziałem jej jeszcze, żezachwilę jadę nagłówny dworzec, bomam trasę. Ona – czy bysię mogła zabrać. Bobędzie miała bliżej doszkoły. Czemu nie? Itak pusty jadę. Powiedziała, żewysiądzie pod sklepem Gala. Zatrzymałem się wzatoce przystankowej, natył poleciała. Myślałem, żedodrzwi. Poszedłem zanią, patrzę, ata już roznegliżowana nasiedzeniu leży. Uległem. Jak to mężczyzna, wiadomo. Żałuję.

*

KLAUDIA

Nie kontaktowałam się zojcem dziecka, bosię bałam. Bymnie znowu nie skrzywdził. Jechałam doLublina, on wysadził trochę ludzi napołudniowym dworcu, miał jechać dogłównego, poprosiłam, bymnie podwiózł. Miałabym bliżej doszkoły. Zamiast mnie grzecznie podwieźć, zaczął się domnie dobierać izmusił mnie dowszystkiego. Zaubranie złapał inatył zaciągnął. Dotej pory jak widzę autobus,to się panicznie boję, żeon może jechać.

Miałam dziewięć lat, mieszkałam zbabcią. Wtedy sprowadził się donas wujek. Bił mnie obyle co, ażzaczęłam się zacinać wwymowie itak mi zostało dotej pory. Akiedyś to mi zęba wybił, o, tego tu, comi brakuje, pan popatrzy. Dnia nawet nie widziałam go trzeźwego.

Jak wyszło, żejestem wciąży ztym kierowcą PKS,to wujek się zdenerwował bardzo. Powiedział, żepewnie to on będzie mnie musiał teraz utrzymywać iżenie życzy sobie, bym go naciągała nakasę. Moczył ręcznik imnie nawalał wszędzie. Jak urodziłam,to on zabił. Gdyby się nie powiesił tu, wtym domu, tobym wolała dalej wwięzieniu siedzieć, niż wracać. Chociaż iwwięzieniu było strasznie. Zawsze musiałam patrzeć wpodłogę, bojak się spojrzałam gdzie indziej, inne więźniarki zaraz krzyczały: – Gdzie się patrzysz, dziecioboju! Dla ciebie to tylko podłoga!

*

Klaudia, zzawodu krawcowa pospecjalnej szkole zawodowej, dostała dziesięć lat, odsiedziała siedem idwa miesiące. Ciało dziecka znaleziono naschodach plebanii. Było wworku, obok kartka zprośbą opochówek. Podpisano: Zbigniew. Charakter pisma – Klaudia.

Urodziła latem wceglanej altanie naprzeciwko domu. Chłopczyk.

Wiele razy zmieniała zeznania. Twierdziła, żezgwałcił ją kierowca PKS, żesąsiad, żeobaj. Mówiła, żeją zastraszali. Twierdziła, żezabiła sama, potem, żezwujkiem, potem, żeznowu sama. Wuj był tymczasowo aresztowany, wyszedł ipopełnił samobójstwo. Nie wytrzymał spojrzeń ludzi.

Sąd uznał potem: zabiła sama. Dlaczego? Zeznała kilka razy: – Dla mnie to wstyd mieć dziecko zrozwodnikiem, azżonatym to jeszcze bardziej. Sąd uznał, żeto wiarygodne. Iodzwierciedla poglądy społeczności lokalnej. Dziecko zgwałtu Klaudia mogła wychować, ale żonaty to wstyd. Dlatego zabiła.

Schwyciła synka zaprawą nóżkę, podniosła iuderzyła oziemię. Potem jeszcze raz, oblat ławki.

Mówi: – To wina wujka, on zabił. Związał mnie. Ja bym nato nie pozwoliła. Mieszkam zkonkubentem. Urodziłam mu córeczkę. Żyje, wychowuję ją. Ja zadziećmi przepadam.

*

ZBIGNIEW

Żeztego dziecko będzie, pojęcia nie miałem. Nie pomyślałem. Ale uważam, żeto kobieta powinna myśleć, kiedy można, akiedy nie. Dowiedziałem się dopiero, jak mnie prokurator przesłuchiwał. Zaprzeczałem, bowstydziłem się wedle rodziny powiedzieć, żemiałem zKlaudią stosunek dobrowolny. Potem powiedziałem szczerą prawdę, jak było. Jak się dowiedziałem, żeona dziecko zabiła,to poczułem wstręt doniej iżal. Żal było mi siebie idziecka. Powiedziałem panu prokuratorowi, żejestem bardzo wrażliwy inawet małych kociaków nie potrafiłem utopić. Botak jest, jestem wrażliwy. Koguta nie mogę zaciąć, sąsiada wtedy wołam. Bardzo lubię zwierzęta, mam dobrego psa.

Poszedłem nawcześniejszą emeryturę. Otym dziecku człowiek cały czas myśli. Szkoda, jak każdego dziecka. Gdyby mi powiedziała, żejest wciąży, pewnie, żebym płacił. Sam zsiebie, wiadomo. Wdomu bymi się pogorszyło, ale płaciłbym.

*

Gardzę nią bardzo zato, cozrobiła. Zatakie postąpienie nie ma żadnego przebaczenia. Nagrobie dziecka nie byłem. Nie wybieram się. Nerwowo źle byto namnie wpłynęło. Najchętniej to całkiem bym otym zapomniał. Już popana pierwszym telefonie to tak mi ciśnienie skoczyło, żedolekarza musiałem iść. Dał mi relanium, tabletki uspokajające, ale itak całą noc nie spałem. Mam doniej pretensje. Jestem wciągnięty przez nią wtę sprawę, nerwowy ichodzę jak głupi, myśląc pierun wie oczym. Zawsze byłem wierzący. Teraz cotydzień jestem wkościele. Potym wszystkim stałem się jeszcze bardziej religijny.

Uważam się zadobrego ojca. Wychowałem dwie córki. Wykształcenie zawodowe iekonomiczne. Nie ma znimi żadnych problemów. Zięciowie też mi się trafili dobrzy. Wtedy już byłem dziadkiem, ateraz wnuków to mam już pięcioro. Garną się domnie. Mam dotego poważanie wspołeczeństwie. Gdy idę gdzieś, każdy mi mówi dzień dobry. Swoją pracę zawsze wykonywałem dobrze, zautobusu nikogo nie wyrzuciłem. Było mi podwójnie ciężko, jak ta sprawa zabójstwa wyszła, bożona wszpitalu akurat była. Nacukrzycę, nie mogła chodzić, bonogi jej spuchły. Byłem przy niej. Dostałem załamania nerwowego. Ztego powodu izpowodu tego dziecka. Myślałem odebrać sobie życie.

Uważam się też zadobrego męża. Żona zadowolona, nie kłócimy się. Nie pracowała nigdy. Najważniejsza wmałżeństwie jest miłość. Idlatego bardzo pana proszę, niech pan tak to napisze, byżona się nie zorientowała. Ona nic nie wie.

CÓRKA MARIUSZA

Czuły, pewny siebie, złota rączka.

Pisał doniej prawie codziennie, SMS-y. „Kochanie”, „Maleńka”, „Skarbie”, „Kocham cię”. Był znajomym starszego brata Beaty. Kiedyś przyjechał pomóc przy naprawie ciągnika. Potem zabrał się doremontu domu. Sam podwieszał sufity, kładł podłogę, złożył szafę wnękową. Wpadał donich, gdy wracał zwarsztatu lakierniczego, gdzie pracuje. Skończył tylko podstawówkę, ale był obrotny. Starszy odBeaty okilkanaście lat. Mieszka wieś dalej, ma troje dzieci, które wychowuje wspólnie zkonkubiną.

Mariusz pomagał rodzinie Beaty, ona pomagała jemu. Botak się złożyło, żekiedyś policja zatrzymała go, gdy jechał pokielichu, istracił prawo jazdy. Atu dzieci trzeba dolekarza zawieźć, dopracy dojechać, coś załatwić, piwo albo papierosy kupić. Beata wsiadała więc wjego daewoo leganzę ijechała. Rok wcześniej wracali zogniska, zjechali dolasu. Stało się. Następne spotkanie, kolejne itak to trwało.

*

BEATA

Dom stoi trochę zboku wsi, parterowy, nieotynkowany, zwyczajny. Normalna rodzina – tak mówią sąsiedzi. To też ustalił kurator sądowy. Wywiad środowiskowy wypadł znakomicie. Nikt się nanich nie skarżył, nikt znimi nie miał konfliktów. Nikt zrodziny nie nadużywał alkoholu, narkotyków, nie było tam głodu, przemocy, wyzwisk.

Beata miała swój pokój, zaścianą rodzice. Wosobnym mieszkała starsza okilka lat siostra, brata stał pusty, bowyprowadził się już naswoje. Ojciec narolniczej emeryturze doglądał czterech byków, dużo czasu spędzał przed telewizorem. Matka – pracownik socjalny wgminnym ośrodku. Całe życie powtarzała Beacie, żetrzeba mieć studia. Córka poszła napedagogikę. Wybrała ten kierunek, bokiedyś, jako szesnastolatka, opiekowała się chłopcem zzespołem Downa iuznała, żenieźle jej to wychodzi. Poza tym wydział był blisko dworca PKS. Zaliczyła dwa lata nauki.

Psycholog, który potem zbadał Beatę, uznał, żema ona ponadprzeciętną inteligencję.

Sąsiedzi nie powiedzą oniej złego słowa. Przed zajęciami, bladym świtem, jeździła nabrokuły, żeby dorobić, rodzinę odciążyć, zawsze chętna dopomocy inieobojętna. Kiedyś, zimą, sąsiad, ksywa Budyń, zabalował ipod domem urwał mu się film. Zasnął wzaspie. Znalazła go Beata, zadzwoniła popomoc. Uratowała człowieka poprostu.

Ale siostra Beaty uważa, żekiedy odsiedzi ona wyrok, życia wewsi mieć już nie będzie.

–Botak jest wPolsce, nie oszukujmy się! – krzyczy. – Jak facet coś złego zrobi,to każdy oko przymknie, ludzie pogadają iprzestaną. Akobiecie nie wybaczą. Taką, coswojemu dziecku krzywdę zrobiła, najlepiej chyba zabić, zakopać gdzieś daleko ikoniec.

Faktycznie, Budyń, wyciągnięty zzaspy przez Beatę, zeznawał potem najej sprawie.

–Nacałą okolicę się zhańbiła – oświadczył przed sądem.

Ciało zauważył spacerowicz. Zwrócił uwagę napępowinę, falowała wwodzie.

*

Seks uprawiali wyłącznie wjego samochodzie. Wlesie, przy cmentarzu, nad rzeką. Również wdniu porodu, gdy Beata wróciła zbrokułów. Aostatni raz dzień później, ale wtedy on jednak nie chciał, bozaczęła nagle krwawić. Wyjaśniła mu, żeto okres, boMariusz, choć widział, jak zmieniało się ciało jego konkubiny wciąży, uBeaty ciąży nie dostrzegł. To przez inną budowę – twierdził wśledztwie. Poza tym tak naprawdę nie miał czasu, byBeacie się zabardzo przyglądać, boprzecież zawsze się śpieszyli, no izawsze było odtyłu. Rozbierać mu się nie pozwalała, mógł ktoś przechodzić akurat. Agdy kiedyś zapytał, skąd ten brzuch, powiedziała, żeodpiwa itabletek antykoncepcyjnych, potem wyjaśniło się, żezaczęła je brać, gdy już była wciąży. 

Beata uważała, żesię domyśla, nawet mimo żenie zwracał uwagi najej wygląd, jakby był mu obojętny. Tak zeznała.

Gdy Mariusz usłyszał wradiu odziecku, coś go tknęło, apotem jeszcze, gdy widzieli się dwa dni poporodzie, ona, wysiadając zsamochodu, spojrzała mu tak głęboko woczy idziwnie się uśmiechnęła. – Ażmnie ciarki przeszły.

*

Sobota, 14 października. Dopołudnia była wpracy przy brokułach. Gdy skończyła się robota napolu, wsiadła wsamochód ipojechała doMariusza. Pomogła mu sprzątać garaż. Dodomu wróciła pod wieczór. Usnęła wswoim pokoju.

Obudziła się wśrodku nocy, odeszły jej wody płodowe. Zaścianą spali rodzice. – Dało się wytrzymać, zacisnęłam zęby, zawsze byłam odporna naból – zeznała potem.

Nożyczkami przecięła pępowinę. Dziecko zawinęła wpodkoszulek. Włożyła dres, wyszła zdomu. Przeszła przez pole kukurydzy, potem jeszcze kawałek drogą, nad skarpę. Wsumie jakieś siedemset metrów. Włożyła dziecko dowody.

Nad brzegiem urodziła łożysko. Wyrzuciła je dorzeki, wróciła dodomu, poszła spać. Rano wykąpała się, uprała prześcieradło, apodkoszulek spaliła.

Przez całą drogę nad rzekę ani razu nie spojrzała nadziecko, nie wiedziała, jakiej jest płci. Dowiedziała się, gdy znaleźli ciało. To była dziewczynka.

Gdy niosła córkę nad rzekę, słyszała jej cichy płacz.

Tydzień później zgłosiła się napolicję. Odkilku dni trwały poszukiwania matki dziecka. Policjanci sprawdzali szpitale wregionie, pytali lekarzy, czy popomoc nie zgłosiła się kobieta tuż poporodzie.

Nakomendę przyszła zreceptą natabletki antykoncepcyjne, które tego samego dnia zapisał jej lekarz wLublinie (nie badał jej). Zaskoczonej policjantce wyjaśniła, żesąsiad, Budyń, opowiada oniej pod sklepem niestworzone historie, jakoby to dziecko wrzece miało być jej, ponieważ miała brzuch, ateraz już go nie ma. Sąsiad kłamie, chciała, bypolicja wzięła to pod uwagę. Powiedziała jeszcze, żewłaśnie była uginekologa, który miał potwierdzić, żewciąży nigdy nie była, proszę, oto dowód, recepta.

Została natychmiast zatrzymana. Szybko się przyznała.

–Motywem, dla którego zabiłam własne dziecko, był strach przed dalszym życiem – powiedziała policjantom.

*

Dwa miesiące przed porodem widziała się znią jedyna przyjaciółka. – Nie zauważyłam, byBeata była wciąży – mówi. – Ale zaskoczyło mnie, gdy nagle powiedziała, żegdyby kiedyś zdarzyła się jej wpadka,to mama isiostra jej pomogą. Jakby rozmawiała sama zesobą.

Dwa tygodnie przed porodem Beatę naulicy spotkała matka przyjaciółki. Pogratulowała ciąży izapytała, kiedy rozwiązanie. Beata, wyraźnie speszona, odparła, żeto brzuch odpiwa, pożegnała się iuciekła.

Dwa dni przed porodem Beata robiła zakupy wStokrotce wmiasteczku. Kolorowe zdjęcia zmonitoringu są dobrej jakości. Widać nanich stojącą przy kasie kobietę wciąży.

Onoworodku wrzece matka Beaty dowiedziała się odkoleżanki zpracy, mówili otym wradiu. Wtedy coś ukłuło ją wsercu. Już wdomu próbowała porozmawiać zcórką. – Mam nadzieję, żenie zrobiłaś nic głupiego. Odpowiedz mi!

Ona jednak milczała. Matka policzyła ręczniki, sprawdziła pościel, obejrzała wersalkę wpokoju Beaty, niczego podejrzanego. Ale dlaczego brzuch córki tak nagle się zmniejszył?

Dziś matka czuje się winna, gdy mówi ocórce, trudno jej ukryć łzy. Wciąż pyta samą siebie: cobyło nie tak ztą naszą rodziną, cozrobiłam źle?

Beata powinna być tu, znimi, wdomu. Siedzi, aon jest nawolności, jakby nic się nie stało. Ale Pan Bóg jest sprawiedliwy iprzyjdzie taki dzień, żeon tę sprawiedliwość odczuje, ojciec dziecka, tatuś, Mariusz.

Nawszystko brakowało czasu, ciągła harówa. Matka wychodziła rano, wracała popołudniu, musiała jeszcze sprzątnąć dom, zrobić obiad, kolację, wobejściu też zawsze coś było doroboty. Nie widziała córki prawie cały tydzień przed porodem. Gdy wracała, Beata była nabrokułach, nazajęciach albo gdzieś tam, miała swoje sprawy.

Matka zauważyła oczywiście, żewygląd córki się zmienił, żeprzytyła. Kiedy już spotkały się wdomu, porozmawiać otym nie można było, boBeata szybko się denerwowała, odpowiadała krótko iopryskliwie. Nie, nie jest wciąży. Policjantom matka Beaty przyznała:

 – Przypuszczałam, żeurodzi wgrudniu – przyznała przesłuchiwana przez policję.

Chciała zcórką wkońcu poważnie porozmawiać, zapytać, codalej, choćby przez telefon. – Wydzwaniałam doniej, ale nie odbierała. To comiałam zrobić?

Kiedy Beata rodziła, starsza siostra akurat nocowała uchłopaka. Nie, nie zauważyła uBeaty brzucha, zadużo pracy, zamało czasu. Kiedy kończyła pracę wbiurze, jechała dozaprzyjaźnionej hurtowni, pomagała wksięgowości. No itreningi fitness dwa razy wtygodniu. Gdy starsza siostra chciała coś odBeaty, krzyczała przez drzwi jej pokoju, nie widziała więc, jak wygląda. Zresztą itak nie dogadywały się najlepiej, wkońcu jest między nimi dziesięć lat różnicy.

Jest jeszcze ojciec. OBeacie zżoną nie rozmawiał. Sprawiał wrażenie, jakby nic go nie interesowało poza bykami, telewizją ikawą, którą często pił wkuchni – żona charakteryzuje męża. Zmian żadnych uBeaty nie zauważył. Gdy zeznawał nakomendzie, nie mógł sobie przypomnieć, costudiuje córka oraz gdzie, przypuszczał, żejest natrzecim roku, ale pewności nie miał.

*

Cownim widziała? Mariusz nie ma pojęcia. Źle się czuła wswoim domu,to napewno. Matka isiostra nie zwracały nanią uwagi, jedna zpracy wróciła, potem druga iopowiadały sobie wrażenia, dyskusje miały. Ajak synio przyjeżdżał,to mamusia ogórkóweczkę natychmiast gotowała, żeby zadowolony był tylko. ABeata trochę zboku. Czuła, żenie ma tam wsparcia, iszukała tego wsparcia gdzie indziej. Naprzykład uniego. Atak wogóle to wszystko, cobyło między nimi,to takie bardziej koleżeńskie, żaden tam związek.

Biegły przejrzał telefony Beaty iMariusza. Było tam mnóstwo ich wspólnych wiadomości.

No pisał doniej, trudno zaprzeczyć, ale itak byztego nic nie było. Nie kochał jej. – Pisałem tak, bolubiała. Ona zresztą też mi pisała różne rzeczy, żekocha. Imiała te swoje różne zwroty, „tygrysku” naprzykład.

*

Beata zeznała: kochała Mariusza. Problemy nastudiach pojawiły się, gdy zaczęli się spotykać. Trudno jej było zdążyć nazajęcia, gdy była jego kierowcą. No ibrokuły. Wiedziała, żejest wciąży, czuła ruchy dziecka, ale myślała, żeurodzi później. Wpolu chciała zarobić nawyprawkę. To wszystko jakoś tak ją przerosło.

Biegły ustalił jednak, żeprzez kilka miesięcy wpisywała wwyszukiwarce internetowej:

 „czego nie wolno wciąży”,

 „jak poronić wdrugim trymestrze ciąży”,

 „śmierć dziecka wtrzecim trymestrze ciąży”,

 „comoże zabić dziecko wpiątym miesiącu ciąży”,

 „ciąża obumarła”.

Zazabójstwo dostała dwanaście lat więzienia. Psychiatrom, którzy ją badali, Beata powiedziała, żeto, cosię stało, jest tylko jej winą, czuje dosiebie nienawiść, jest złym człowiekiem.

Sąd uznał, żeMariusz musiał się spodziewać, żejest wciąży. Nie ma jednak żadnych dowodów nato, żepomógł jej pozbyć się dziecka.

*

Nacmentarzu jeszcze nie był. Czeka napismo zprokuratury, które oficjalnie potwierdzi, żeto on jest ojcem. Nawszelki wypadek lepiej je mieć. Poza tym dziś Mariusz doBeaty ma pretensje. Przecież mogła wprost powiedzieć, żespodziewa się dziecka. Zezwierzeniami zawsze był uniej ciężki temat, osobie niewiele mówiła, ale otym powinna. Mariusz zkonkubiną wychowują troje, wzięłoby się iodchowało czwarte. Zdradę partnerka mu wybaczyła, dużo rozmawiali, wyjaśnił, jest dobrze. Nie ma co, ruszyło go to wszystko. Ma przecież dzieci, odchorował tę sytuację. Winny? Nie, winy jego tu nie ma. – Jakby nie było, trochę czuję się ofiarą.

CÓRKA MIKOŁAJA

Mikołaj domnie: „Robiłem wszystko, żeby wtym piekle całym ją chronić. Przez cały areszt siedziałem ciągle zjej rodziną, wspierając ich imyśląc, jak możemy jej pomóc. Ciągle listy znią pisałem, ciągle starałem się podtrzymać ją wwierze, żewszystko będzie dobrze. Jak wyszła, odrazu zaopiekowałem się nią, jak najlepiej potrafię, zabrałem ją dosiebie, dbałem onią, jedzonko dołóżka ciągle przynosiłem. Gdy budziła się wnocy zpłaczem zanaszą córeczką, tłumaczyłem jej, żeto Pan Bóg tak chciał iżepotrzebował naszego Aniołka wcześniej tam usiebie nagórze”.

*

Poznali się wostatniej klasie liceum, wmieście nawschodzie Polski. Spotykali się rok.

Jej ojciec prowadził własną firmę (hydraulik, wychodził zdomu oszóstej, wracał odwudziestej pierwszej), matka pielęgniarka, młodszy brat isiostra. Mieszkanie wbloku, wygodne, choć nie zaduże, Julia miała swój pokój. Wrodzinie wszyscy się dogadywali, awmiarę potrzeby wspierali (tak zgodnie zeznawali), Julia lubiła się zrodzeństwem, razem chodzili dokina, jeździli nawakacje. Najlepszy kontakt miała zmatką, doktórej zawsze mogła się zwrócić opomoc (tak obie zeznały).

Jego idwóch braci wychowywała matka, prowadziła sklep zodzieżą używaną. Mieszkanie wbloku, większych konfliktów brak.

Pomaturze poszedł doszkoły policealnej (informatyka), ona natomiast wybrała pedagogikę. Zawsze lubiła dzieci ichciała pracować wprzedszkolu.

ZMikołajem widywali się niemal codziennie. Julia potem opisała swój związek jako bardzo udany („Odrazu się wsobie zakochaliśmy”).

Pomaturze jej rodzice uznali, żecórce należy się więcej swobody, mogła wracać później dodomu inie musiała już jeździć znimi wkażdy weekend nadziałkę, nad jezioro. Miała więc często wolną chatę.

Dziś Mikołaj uważa, żeto był ich największy błąd, tego bardzo żałują – żewtamten wrześniowy weekend nie pojechali zjej rodzicami natę działkę. Gdyby tak się stało, przypuszcza on, mama jego dziewczyny nie dopuściłaby dotego wszystkiego. Jest przecież pielęgniarką. Córeczka Mikołaja iJulii byżyła.

Mikołaj, chłopak Julii, wwiadomości domnie: „To nie było tak, jak pan mi napisał, że»było mi wygodniej nie wiedzieć«. Ja naprawdę nie wiedziałem, miałem niejednokrotnie jakieś intuicyjne podejrzenia, ale one szybko znikały. Prawdy dowiedziałem się dopiero nakomisariacie”.

*

Wpiątek Mikołaj przyszedł doniej wieczorem. Nie widzieli się przez trzy tygodnie, on był udziadków. Rozmawiali, kochali się, poszli spać.

Wsobotę wstali koło trzynastej, Julia zrobiła mu śniadanie, on grał nakomputerze wpokoju jej braci. Ona sprzątała. Później ona poszła dosklepu poprodukty nasałatkę, coś dopicia. Wieczorem przyszli kumpel Mikołaja ijego dziewczyna. Chłopaki grali, dziewczyny gadały, pili trochę wódki osmaku porzeczkowym, oglądali powtórkę meczu Polska – Dania. Ztego wieczoru Mikołaj zapamiętał jeszcze, żejego dziewczyna bardzo często chodziła dotoalety. – To przez przeziębiony pęcherz – wytłumaczyła mu. Wnocy nie mogła spać, bolał ją brzuch, położyła się nad ranem.

Niedziela. Mikołaj obudził się wczesnym popołudniem. Ona była włazience, ale wcześniej zdążyła zrobić mu śniadanie. Większość tego dnia Mikołaj spędził przed komputerem. Siedział zesłuchawkami nauszach iwłączonym mikrofonem. Grał wsieciową strzelankę zeznajomymi. Wymaga to skupienia. Tłumaczy mi: „To była taktyczna rozgrywka, pięciu napięciu. Wjednej połowie jest się antyterrorystą, wdrugiej terrorystą. Słuchawki muszą być nafulla, trzeba się wsłuchiwać wkażde małe tupnięcie przeciwnika, czy idzie on zlewej, czy zprawej”.

Julia nalała dowanny ciepłej wody, usiadła. Potem powiedziała prokuratorowi, żenagle się zorientowała, żerodzi. Szok. Dziecko położyła naszafce, pępowinę przerwała rękami, napodłodze łazienki urodziła łożysko. Krwawienie zatamowała tamponem ipodpaską.

Wyszła złazienki, Mikołaj spytał znad komputera, cotak długo. Odpowiedziała mu, żedostała okresu. Zamknęła się wswoim pokoju. Nagodzinę, może krócej? Potem wróciła doMikołaja, on wciąż wśrodku rozgrywki taktycznej, pięciu napięciu, wktórej trzeba być skupionym. Dziewczyna położyła się nałóżku obok niego owinięta wkoc, on zauważył, żejest bardzo blada. – Źle wyglądasz, Julia. Wszystko gra? Ona powtórzyła, żeźle się czuje. Pęcherz, okres. – Nie patrz namnie – poprosiła.

Popołudniu wrócili rodzice. Matka widziała, żezcórką coś się dzieje. Znad komputera Mikołaj powiedział, żeJulię boli brzuch idobrze bybyło, żeby pojechała dolekarza. Nie mógł tak nagle skończyć gry. Gdyby to zrobił bez powodu – wyjaśnia mi – mógłby dostać bana, czyli administrator bygo zablokował. Polował więc naterrorystów jeszcze jakiś czas.

Matka dała córce coś przeciwbólowego (Julia prosiła ją oto wcześniej przez telefon), zrobiła jej kanapkę, herbatę. Nagle zobaczyła włazience ślady krwi, Julia dostała krwotoku, zemdlała. Mikołaj położył się nałóżku. – Jestem mało odporny natakie widoki – wyjaśnił potem.

Ojciec zniósł ją doauta, szpital, badanie. Lekarz zeznał, żepacjentka tłumaczyła mu, żebył „ostry seks”, zgadżetami. Nie miał jednak wątpliwości, żedziewczyna jest poporonieniu lub porodzie. Szpital zawiadomił policję.

Poniedziałek. Julia wobecności psychologa rozmawiała zmatką. Pakunek był wjej pokoju, wnarożniku, wpojemniku napościel. Dziewczynka zawinięta wtrzy ręczniki, włożona doreklamówki zawiązanej szczelnie supłem ijeszcze dokolejnej.

Lekarz medycyny sądowej uznał, żenoworodek był donoszony, oddychał. „Można przyjąć, żedozgonu najprawdopodobniej doszło wmechanizmie powolnego uduszenia”.

Julia została tymczasowo aresztowana ioskarżona ozabójstwo.

*

Czasem używali prezerwatyw, ale częściej nie, ona nie brała tabletek. Nigdy nie była uginekologa, kiedy miała siedemnaście lat, matka zaproponowała, żepójdą razem, ale Julia nie chciała, bała się. Mikołaj nigdy oto nie zapytał. „Nie interesowałem się tym” – napisał mi.

Miała nieregularne miesiączki, zespołowi psychiatrów wyjaśniła, żestarała się wyczuć, kiedy ma owulację. Eksperci uznali, żebadana ma wystarczającą wiedzę natemat „biologii irozrodczości człowieka”.

Wlipcu całą rodziną pojechali doBułgarii. Julia opalała się wkostiumie, żadnych śladów ciąży – zeznali rodzice.

Jednak nieco później, już popowrocie, matka zauważyła zmianę wjej wyglądzie. Dziewczyna przytyła, zaczęła więcej jeść. Zapytała córkę ociążę, ona zaprzeczyła (matka jest pielęgniarką, ale nie pracowała wpołożnictwie).

Zapytał ją też Mikołaj. Odpowiedziała mu, żeprzytyła odfast foodów, ale on nie uwierzył. Pokazała mu wynik testu: negatywny. Policji Julia powiedziała, żewcześniej zrobiła jeszcze jeden, był pozytywny, ale uznała, żeprawdziwy wynik pokazuje ten, który wykluczał ciążę.

Zeznała, żenie dostrzegała usiebie żadnych objawów, nie czuła ruchów dziecka, nic. Miała krwawienia, sądziła, żeto okres. Wtedy, włazience, noworodek miał być siny, wplamach, nie oddychał. Była przekonana, żejest martwy. Wystraszyła się, postąpiła głupio.

Rodzice nie wierzą, żemogłaby celowo zabić. Matka uważa, żecórka nie zrobiła nic złego.

Mikołaj: „Mogę panu przysiąc, żeJulia kocha dzieci ima złote serce. Potem każdej nocy płakała zacóreczką, mówiła, jak bardzo tęskni. To jest bardzo dobra osoba”. Odzawsze była przeciwna aborcji. „Mówiła, żejakaś tam jej koleżanka usunęła ciążę iżejak ona mogła to zrobić, żejest nienormalna. Bardzo ją denerwowało, jak słyszała oczymś takim. Ona zawsze chciała mieć dzieci”.

Bliska znajoma Julii (wśledztwie): „Pamiętam, żejak chodziłyśmy doliceum iwtrakcie spotkań organizowanych wliceum dotyczących aborcji oraz nalekcjach religii, gdy był poruszany temat aborcji,to Julia zdecydowanie zabierała głos, gdzie była przeciwna aborcji. Głosiła poglądy pro-life”.

*

Wareszcie dużo się modliła. Wyspowiadała się, ksiądz powiedział jej, żeniektórych rzeczy nie potrafimy wytłumaczyć, żesą nam przypisane zgóry. To ją trochę uspokoiło.

Gdy ruszył proces, odpowiadała zwolnej stopy, chodziła nawszystkie zajęcia nauczelnię, pierwszą sesję zaliczyła wterminie zerowym, uznała, żegdy skończy pedagogikę, pójdzie jeszcze napsychologię, zaplanowała, żezałoży własne przedszkole.

Wyrok, winna zabójstwa. Julia dostała dziesięć lat.

*

Mikołaj domnie: „Pomimo żeniejednokrotnie mówiłem, żebałbym się natym etapie życia mieć dziecko,to nie oznacza, żenie ucieszyłbym się zinformacji, żeono jest. Tylko ja naprawdę nie wiedziałem”. Ijeszcze: „Nie czuję się winny zato, cosię stało”.

Nie są już razem. Zostawiła go, jest zinnym, on wyjechał doBelgii, pracuje wfabryce cukierków. „Podwóch latach dalej nie wiem, dlaczego ijak to się stało”.

Gdy Julia trafiła doszpitala, wymieniali wiadomości donocy. Są waktach sprawy.

Ona: „Trochę wypierałam zsiebie”.

On: „Ja pierdolę, ja to wiedziałem itak już ciągle ci mówiłem, żepodejrzane, ajak usłyszałem okrwotoku,to już wiedziałem”.

Ona: „Nie byłam pewna”.

On: „Jak nie byłaś, dobrze wiedziałaś, żetak byś nie przytyła wtak krótkim czasie, ja wiedziałem,to ty nie wiedziałaś, nienawidzę cię, jak mogłaś mi to zrobić”.

Ona: „Nie zasługuję naCię, wogóle nie zasługuję nanic, jestem potworem, ale nie wiedziałam, żetak się stanie”.

„Jestem skończoną kretynką, ty nie jesteś niczemu winien”.

Dwa tygodnie przed porodem przysłał jej wiadomość: powinna mu pozwolić czasem naskoki wbok, nie jest jeszcze gotowy napoważny związek.

„Nie to, żety mi nie wystarczasz, jesteś moja sex masterka, najlepsza naświecie, ale ja raz najakiś czas potrzebuję różnorodności”.
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